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mieć swój kres i koniec, musi ustąpić wnośó napotni żołądki głodnyoh, d° I Zbyt wątła byfóby taka potfeotia^ 
miejsca czemuś innemu.. dach nad głową bezdomnym i pew-1 Bo przecież tak? odmiana nastąpić

Czy mSta byó pociechą? Czy ta pe- ność jutra wszystkim? może nie z£ rok, ale za dziesiątki lal
dopiera. Cóż więc dziś pomoże tyra. 

|| którym jest źle? ' >

Pomóc może jedno.. l dziś na 
™  gwiazdka postanowiliśmy sobie to pe 

wiedzieć, że te odmian3, ta poprawa 
nie zależy od ciemnego > nieznanego 

^  B  ■ losu, od trafu i biernego wycżekiwa*
\ \ B  4 nŁa*- Zależy od nas samych, zależy

B  od ludzi.n
Oto jesteśmy wszyscy w domu, 

B ~  ił  gdzie sypie sio na nas próchno ze 
| ścian i pułapu... W  demu, gdzie ka- 

B  żd« belka przegniło, dziesiątki i setki
B  równie gnijących przystawek pootrzy
B  muje... Gdzie okna no słońce są b;d

fttj mem zasnute, mde i zamknięte-. A
I  I  £  na kszt&lł iyoh okien małych i ślepych

■  są małe, ślepe i sobkowe serca..
I  I  B  p  Otworzyć okna, poruszyć seroS, re
I  I  I  jj zewrzeó drzwil '

. ] I  A skoro dom nad głowami w posa-
dach się chybocze, miast Jata© i pod* 
pierEć to, oo na zagładą skazane — 

■  I  zburzyć, zniszczyć i zawdlićlll
B  B  Od gruntu, na nowyoh fundamen-

B  tooh obudujemy sobie inny dom, gdzie
ij| | B !| 3 K B B ijjB  będzie światka i powietrza dużo, duże

* równo — dla wszystkich!...
Powiedzmy j%no i wyraźnie, że 

wierzymy w koniec niedoli, wierzymy 
"5 w poprówę i wybrnięcie z tej ślepej

ulicy — pod warunkiem, że do giun- 
tu lłStr^j gospodarczy i społeczny bę- 

j jE p j ] dzie i»iłRVłs?v . v  Że nie plastry i ple
starki, nie lawirowanie między korzy 
ścią mocnej jednostki i dobrem milio­
nów, ale równa, wytężonS, świadoma 
celu ostatecznego praca nad zrówna­
niem w ciężarach prSoy, w korzy­
ściach i dochodach wszystkich obywa 
tali — będzta naszym hasłeml.

W  W  gloryjnej ciszy u ebo rozkweccne I tak byó musi.. Nta może -  lecz
Hymnem się pali przedziwnych tajemnic. musi!.
Którędy spojrię — w wschodntai świata stropi*
JSsności biję — w fioł eta we j ciemni.

Potężną tradycją wieków zasiądzie­
my dziś przy stole wigilijnym. Wszy­
stko jedno — czy będzie on suta zo­
stawiony, czy też będzie bardzo skrom 
ny — życzyć sobie wźSjemnta będzie­
my lepszego losu, lepszych jaśniej­
szych chwil.. Czy jednak odmtanta 
się nasze losy, czy doczekamy prędko 
tych jaśniejszych chwil?..

Ciężko sobie z duszy i serca wysu­
płać na ta odpowiedź..

Wszak co tu ukrywać. Rokrocznie 
pocieszaliśmy się i powtarzaliśmy so­
bie ta samo... Że ten następny rok 
przyniesie odmianę na lepsze, spełni 
choć cząstkę najmniejszą nadziel, ma­
rzeń i westchnień, ukróci zło i nie­
dolę..

I cóż z tego? Nędza się panoszy, jak 
się panoszyła. Kresu i umiaru żadne* 
go nie widać, każdy rok nowy co- 
rSz czarniejszymi chmurami dolę na­
szą zaciemnia i przytłacza.

Żle i ciężko jest temu, który nta ma 
dziś kawSłka chleba... Ale źle i cięż­
ko tym, którzy go mają, bo nie wiado 
mo, ezy go jutro nie zabraknie. Na 
podstfwta dotychczasowych doświad-
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czeń i przeżyć nadchodzące tygodnie 
i miesące nie wróżą nam nta dobre* 
go.., Tylekroć nadużywanej wiary i 
ufności dziś już braknąć poczynfi. R >  
czej, gdybyśmy się mocno wsłuchać 
chcieli, może usłyszelibyśmy zł> 
wróżbny poszum czarnych skrzydeł 
głodu, nędzy i rozpaczy...

Tak jest i tej prawdy nie ukrywaj- 
(ny przed sobą. Ale najgersze n«wei j 
eta * b  może trwać wiecznie...

Bo oto [dzie Noc naj&w Qtsza z świętych 
Marji niosąca Ducha Wypełń enta.
Dziw Betlejeimi — w o * ty żłób zaklęty 
Światu ogłosi — Bo ' fi a rodzenie.
Zygmunt w trumfów ustalaj p7eśń udrezy 
I Pclsój Spłynie ntafr v..:ki na ztamię. 
Wśród .koiendowych, * tacznych pac’erzy 
8zczęśoiem zapłonie ś’ 1 zaparzenie.
A w d"!szy mejej pa&ta^ką modlitwą 
Ctaho ■» Bogu ja, c* *v*tak, ukorzę.
Myśli światłością drso^są pokwtnę 
Gdy fdo wypełni N^nizenie Boże.
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DOBRZE N A K RYTY  STÓŁ
NIE OBEJDZIE SIĘ — BEZ

masła wyborowego „KRAKOWIANKA"

Rozstrzelano 46 oficerów
i gwardji przybocznej Czang-Kai-Szeka

LONDYN, 23. 12. Z Szanghaju 
.anoszą, że rząd nankiński włócz­
nie stracU już wsrelką nadzieją, by 
zbuntowany Czang - Sue - Liang wy­
dał dobrowolnie mraszajka Czang - 
Kj&i - SzekT?, to też nakazał swym woj 
skom naostrzenie ofensywy przeciw 
rebeliantom.

W  ciągu dnia wczorajszego arnra 
rządowa zdołała ©cryścić ze zbunto­
wanych Oddziałów wskażą cząśó pro­
wincji S>~;en - Si, odrzucając wojska 
CzEng - Śue . Lianga w kieruiiku 
Winan, oddalongo o 50 km. od S&n- 
Fu.

W  akcji borą udział liczn samolo­
ty rządów, któr<» bombardowały wczo- 
raj Wfinan i Ŝ an - Fu.

Na Sian - Fu m&rerują dwa nowe 
korpusy, pesuwftjąco od połutin'o 
wego wschodu. Marsz odbywa S1ą w

Wyskoczył z  I H o  piąfra
I—SPADŁ NA PRZECHODZĄCEGO 

CHŁOPCA
WARSZAWA, 23.12 — Przed kil­

ku dniami przybył do W arszawy e 
Łodzi buchalter galicyjsko - amery­
kańskiego tow. naftowego 
ga l" 38-letni Jóaef Epaitejn i w 
związku ze sprawami służb owem1 
przyszedł do oddziału biura „(3ra<aolJ- 
ua“ . przy ul. Poznańskiej 36. Ep- 
sztejn mi,ał zatargi ze swoimi dył*ć- 
ktorami: po rozmowie telefonicznej 
prowadonej ze Lwowem, otworzył ok­
no i wyskoczył « czwartego piętra n<? 
ulicę.

Desperat upadł na przechodzącego 
w tym czasie chłopc3, EugeujuSza 
Rożka. Szczęśliwym zbiegiem .okolica, 
nośoi chłopiec uległ tylko lekkiemu 
potłuczeniu a Epsztejn mimo skoku z 
czwartego piętra doznał tylko złama­
nia nogi.

Chłopiec udał się do domu, Eps*z*ej 
na zaś prze wieziono do Szpitala Dsfite- 
4iątka Jezu8.

ECHA 
Sejm za mały

W  toku dyskusji w Sejmie, wyłoni 
la się spraw3 rozszerzenia gmachu 
Sejmowego, który nie może pomieścić 
■wszystkich grup i zespołów. Na mar­
ginesie tego pisze jeden z dzienu1- 
ków:

,,Ciekawa to rzecz: dla dawnego Sejmu 
który liczył 444 poetów i kilkanaście kin 
bówf gmach przy ul. Wiejskiej wyslar. 
ezył zupełnie, a dztś jest za mały dis 
Sejmu, liczącego 200 posłów".

, Niemniej złośliwie porusza ten te­
mat „Wieczór Warszawski":

„Zreformowany przez nową ordynacją 
Sejm nie może jakoś znaleźć sobie miej 
sca i w opinii społeczeństwa *i. w ustro­
ju państwa i w gmachu sejmowym Grur 
i zespołów jest w nim w ięcej aniżel 
przedtem było klubów, a grupy te stor 
nlowo nabJerf»ją charakteru klubów, cre 
go wyrazem jest m. in. dążenia do pos r , 
dania własnych lokali*3

tempie pośpiesznym. Korpusom tym 
przypadnie zadanie bezpośred •»'ego 
Taetokcwania miasta i uwolnień c mar 
szatka Czang - Kfri - Szoka. Również 
na odskocz marszałkowi wyru$*y o* 
skedrE samolotów.

Zaostrzenie ofensywy przeciw buc

townikom spowodowane zostało otrzy 
maniem spr^wdznej już wiadJmoścs 
te próeT członków gwardi przybocz­
nej Czang - Kai - Szeka rozstrzela­
nych zostało w Sian - Fu aż 46 wyż-- 
^zych ofcerów, którzy tow5r;yszyH 
marszałkowi.

H A L L O !  H A L L O !
Ostatnie dni bsm lafnere nkbfilańUi telefonów 

w laotębiu D ą b ró w ' .m ...................
Czas nagli—nie zwlekaj, bo jutro będzie zapóźno

V J  1 - t l n -  " f i l

I

Prom u  zmarzniętymi trupami
pływał po jeziorze Bajkał

MOSKWA, 23.12 -  Juk „Pra^d«“  
donosi, na jeziorze Bajkalskim wy I m 
rZyła się poważna katastrofa prom. u 
który we mgle stracił kierunek i 
przez 24 godziny błąkał się po jezio­
rze, aż wreszcie został zapędzony d* 
brzegu. Na promie znajdowało Sią 4 
pasażerów, którzy zmarzli na śuPltć. 
podczas gdy 3 podróżnych utonęło.

„Prawda" stwierdza, źe ta ka astr.j 
fa, nie pierwsza » a jeziorze, zodf4ła 
spowodowana niedbalstwem państwo­

wego towarzystwa żeglugi które zu­
pełnie nie troszczy się zorganizowani 
bezpiecznej komunikacji.

Z Emden donosi (B )ł P arowiec nie 

raiecki „A frika", wiozący 11.500 tonu 
rudy z Narwik do Emden Zatonął 
czasie burzy u w ybrzeży norweskich, 

na północ od Drontheim.
Parowiec niemiecki „Fruhlinghaus* 

uratował całą załogę w liczbie 37 ła­
dzi, prócz kapitana który prawdopo­
dobnie utonął.

♦ -PUBIE doskonałe, pełnowartościowe
♦

znane ze swej dobroci

t

. # ■

piwo a u r a
jasne pilzeńskie 
ciemne monachijskie 
ciemne leczniczo - stołowe 
„Kulmbach" o zawart. 18 proc. ekstraktu

z BROWARU GWARECTWA „H A. RENARD” 
w SOSHOWCU (Telef. Ar. IM 0 1 )

M i n a n y  r iw n le , l i d  szfRcaiłjr z  wody Zrddlanaf.

♦

Katastrofa bombowca
AM ERYKAŃSKIEGO

NOW Y JORK, 23.12. Nd lotnisku koło 
Mitchell spadł samolot bombowy. W  kata 
strofie zginęło 4 otników. Ponieważ jest 
to w ciągu kilku drui już czwarty wypadełf 
katastrofy lotniczejt nasuwa się podejrze 
nie akcji sabotażowej.

prosMdtadarodifch tem.-pjb*

Wojewoda dr. Dziadosz
PRZEJDZIE W  STAN SPOCZYNKU

^Dzennik Popularny** p.sząe o spodz.e- 
wanych zmianach w administracji państwa 
W9j podaje m.in., jakoby obecny wojewoda 
kielecki dr. Dziadosz ( miał być przenieś o 
ny w stan spoczynku.

Przeniesienie wojewody dr. Dziadosz: 
„Dz'ennk Popularny’ wiąże przyczynowo 
z toczącym się w Lublóme procesem majo­
ra Adama Zajączkowskiego contra Lis-Błoi? 
ski#

Tajemniczy odjazd 
Trockiego

Z NORWEGJI DO MEKSYKU
QSLOt 23.12# W ealug wiadomości otrzy 

manyeh dopiero wczoraj w późnych godz.- 
nach wieczornych, Trocki z żoną swą t w 
towarzystwie urzędii.ka norwesk.ej po lic ji’ 
tajnej w ubiegłą sobotę wsiadł n* pokłuł 
okrętu norweskego „Ruth“, którym odje 
chał do Meksyku.

Wyjazd Trockiego odbył się wieczorem i 
zauważony został przez dwóch chłopców 
którzy nie wiedz ell kim są odjeżdżający. 
Chcąc utrzymać f«k i wyjazdu Troekieg.j 
najdłużej w tajemnicy władze policyjne 
zostawiły posterunki przed w-illą Trockie­
go do wtorku.

Dotychczas nie wiadonm w którym por­
cie meksykańskim zatrzyma się statek wk- 
zący Trockiego. Prawdopodobnie rząd mek 
sykańskj prześle kap tanów okrętu ,,Ruth 
w drodze instrukcję, do którego portu ste 
ek ma zawinąć.

Wielka zniżka ceni...

ZEGARY
ścienne, zegarki męskie i damskie 
nakrycia stołowe, platery, biżuteria 

Rowery, aparaty radiowe 
po cenach wyjątkowych
za o b l i g a c j e  pożyczki:

Narodowe!,
KonsolitiacyjDej,

Inwestycyjne)
dogodne spłaty mies. tylko w  firmie:

S i u m i l i !
Magazyn zegarmistrz.-jubilersk!
Dąbrowa C. ul. Sobieskiego 11.

Między okręg owe 
zawody hokejowe

ÓLĄ3K — KRAKÓW
Międzyokręgowe zawody hokejowe Śląsk 

—  Kraków o puhar inż  ̂ Rudawski jgo 
odbędą się definitywnie w dniu 27 stycz 
ntid 1937 r.
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U łoża najdostojniejszego pacjenta
JAR OJCIEC ŚWIĘTY SPĘDZA CZAI Uf CHOROBIE
! Depesz z Rzymu przyniosły nTepo- 
'kojące wiadomości o chorobie św. Oj 
ca Zwłaszcza doniesienia prasy 
amerykański ej brzmi ały b a rdzo n i e- 
pokojąco.

Tymczasem, jak stwierdza rzym­
ski dziennik katolicki „Awenire u‘ I 
talia“ , stan zdrowia Papieża na szczę­
ście nie przedstawia s*ę bynuj innej 
groźnie. Obecnie nastąpiła już n®v« cf 
znaczna poprawa i jedynie p.odesżły 
wiek dostojnego pacjenta zmusza go 
do przebywania w łóżku.

Pius X I jest — jak twierdzi wspom 
c*any dziennik włoski — pac jen* em

b®rdzo niecierpliwym. Nie może z*vła 
szcza spokojnie myśleć o pracy, któ 
i*ą przerwać musiał z poWodu choro­
by. Papież jest mianowicie ż®rliwyńi 
bibliofilem i dużo czasu poświęca co­
dziennie na czytanie dzieł, 'które ca­
łymi stosami napływają do "Watykanu 
ze wszystkich, stron świata.

Obecnie przyboczny lekai‘2 Ojca 
św. prof. Aminta Milani, zalecił zu­
pełne wstrzymanie się od lektury. Ce 
lem zapewnienia choremu zupełnego 
spokoju także w czasie jedzenia, skon 
struowano specjalny 3tolik na szy­
nach, który przysuwa się do łóżka

l.CILO ORMlDeNOUKG*

Czy wojna
poczeka do wiosny?

&pr<*wa hiszpańska wcąi jest amu 
aina i bynajmniej n.c n*e zapowiada 
je| rychłego zakończenia. Obecnie Ar. 
glia, której z głowy spadł kłopo* o- 
żenku króla, poczęła się żywiej in*ere 
sować tą sprawą.

Skciei coraz żywiej Rosja Sowiecka 
zaczyna się wtrącać w sprawę hi^zpań 
skej wojny domowej i jest bardzo 
prawdopodobne, że w konsekwencji 
zatcp'enu2 statku „Komsomoł1* wysu 
nę postufat blokady brzegów hiszpań­
skich i patrolowanie morza i oceanu 
w określonym promieniu.

Już teraz dochodzą glosy ze źródeł 
m&rodajnych, że rząd sowiecka kon­
wojuje swoje statki handlowe J w tym 
celu wysłał eskadrę sWej floty, skła. 
dającą się z 8 łodzi podwodnycn, 
trzech torpedowców i dwóch kontitor 
pedowców, na wody hiszpańskie.

Sprawa ta wygląda dość poważnie 
Naimnieisza iskierka rzucona teraz 
prrez któreś z państw, Hiszpanią bez- 
pośednio zainteresowanych, może spo­
wodować wybuch nowej wojny iwm* 
towef.

Niewątpliwie postepek rządu ®o. 
wieckłe^o wygoda na prowokacię, alf 
czv tak’ei samef nrowokacji nie ro~ 
toa inne naństwa?

Powietrze jest bardzo naelektryzo- 
wane.

O y wolna poczeka do wiosny?

W  szystkim naszym 
Czytelnikom 

i Przyjaciołom 
pisma zasyłamy 
z okazji Świąt 
najserdeczniejsze 

życzenia
Wydawnictwo 

Torpedy

Wątroba jest filtrem dla krwi
iioletme doświadczenie wykazało, że w ch. 
robach na tle ?*ej przemiany materji. ohro 
nrcznego zaparcia, kamieniach żółciowyoh, 
żółtaczce, otyłości, artretyfmfe mają zast; 
sowanie z!o*a ,,Oholekinazaaf H, Niemojew 
sk:egoa Broszury bezpłatnie wysyła labo* 
fiz.-chem. Gholekinaza H. Niemojewsldego 
Warszawa, Mowy - świat 5 oraz apteki 
skł. apte

Zanieczyszczona krew może powode 
wać szereg rozmaitych dolegliwości, bóle ar 
tretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak ape ytu 
skłonośó do tycia, plamy i wyrzuty na skó 
rze. Choroby złej przemiany materji n>sz 
czą organizm x przyśpieszają starość Racic 
rudną zgodną z naturą kuracją jest normo 
wanie czynności wątroby \ nerek Dwudrie

;tak, że pożywienie podawane jeSt do 
Samych ust Papieża.

Pocita watykańska zasypywana 
jest codziennie setkami listów i de­
pesz, nadchodzącymi zewsząd 2  Ży­
czeniami zdrowi0 dla Papieża. P izy- 
chodzą też roZmaie recepty i medyka 
menty od różnych osób, które na po­
dobną dolegliwość cierpiały i uważa­
ją przesyłane przez siebie środk» za 
najskuteczniejsze. Podobno nawet 

nie br®k wśród nich różnych „wiej­
skich m edykam entówm ających po 
siadać cudowną moc uzdrawiającą* 
Naturalnie wszystkie te leki są skru­
pulatnie... wyrzucane, bądź co bądź 
jednak masowy ich napływ świadczy, 
o szczerym wspodczuci u szerokich 
mQS dla dostojnego chorego.

Wszelkie audiencje zostały rzecz 
prosta, wstrzymane. Do łoża chorego 
Papież3, poza lekarzem, siostrą i pa­
ru najbliższymi krewnymi Piusa X I 
dopuszczany je®t tylko kardynał - se 
kret®rz oraz kapucyn O. Gemelli, rek 
tor katolickiego uniwersytetu w Me- 
diolanie, oSobisty przyjaciel Pa­
pieża.

Od kilku dni, za zezwoleniem leka­
rza, Ojciec św. znów odprawia osobi­
ście Mszą sw. w swojej prywatnej ka 
plicy, po czym jednak odrazu kła­
dzie się do łóżka.

Wątpić też należy, czy stan zdro­
w ia PiuSa X I poprawi Się w najbliż­
szych dniach do tegostopnia, aby sę­

dziwy pacjent mógł odprawić dorocz 
nym zwyczajem uroczyste nabożeń­
stwo w wieczór wigilijny.

WILKOŁAZ WIM.

ZMYSŁY I PRACA
(Opowieść)

— A  cóż miałam robić? p>*&- 
niem na pytanie odpadła W®rzecho- 
wa. — Jakbym Antosiowi powiedzia­
ła zabił by mnie n®pewno, a i tarnik* 
mu zwierzowi nie przebaczyłby A  w te 
ly  coby się z dziećmi stało? — Na 
dziady poszłyby wszystkie! De lob 
jest — Więc żem się jakoś przyobie 
kła i chyłkiem, bo ze wstydu ludziom 
w oczy patrzeć nie mogłam, pilecia- 
tam do domu. Długo się jednak waha 
łam zanim przestąpiłam próg mieszka 
nia. Serce mi biło w strachu prąeo 
gromnym i w gardle coś niemiłoS‘er- 
nie dławiło. Śliny przełknąć nie mo­
głam — Wreszcie cicho wślizgnęłam 
si$ do Izby. Wszyscy* już spali. N fi 
główki 8wych dzieci bałam się Spoj­
rzeć. Cicho podeszłam do łóżka.

W  izbie b y ło  b ardzo zimno. Józek 
leża ł tego  dn ia  p od  p iecem  gdzie  by 
ło  c iep le j. Rzucałam  się w ięc  w  ubi’a 
niu na łóżko i drżąc cała udawałam  
że śpię. Bo g łow ie  p rzetacza ły  mi S;< 
poszczególne fragm en ty  m o je j hańb>

W ^tyd , p iek ą cy  w styd — p al i l  mi 
tw®rZ. W  ciele Swoim  czułam jeszcze  
tego potw ora o ok rop n e j, czerwone? 
tw arzy. G ry z ł m nie p rzec ie  i 4r*p$? 
choć p łaczem  błag® łam  fi-0 0 litość S* 
łą  m ię w z ią ł i g r o z ił  redukcją  gd y  mu 
-sbyt silny opór stawiałam.

Teraz świszczącym Szeptem mó­
wiła dalej W arZechowa możecie pr 
wiedzieć Antosiowi wszystko. Tylk. 
oowtedzcie mu; prawdę — całą pra­
wdę. — Jak było od poczaku, od P :ei 
w®zego dnia mojego, upadku, aż do

wczorajszego poronienia — bo od d”U 
zacznie śię ta heca na nowo. N°pe- 
wno tak będzie... Tylko powiędzc’ ? 
mu jeszcze, że w®zystko to, co się 
'taio, wSZys+kie te męki i  poświęcenie 
sie było nie dla mnie, lecz dla mych 
biednych, .kochanych chłopaczków — 
dla nich poświęciłam  wszystko. Swo­
je ciało i Swoją duSzę. Dl® nich mo­
głabym n®wet iść kraść!

Przy tych słowach Warzechowa wy 
prostowała się nagle. Jej twarz uabra 
ta rumieńców ładnie zarysowany noS 
miekSztaciJ się nieco rozszerzęniem
nozdrzy. Szybkie oddechy falowały 
lei wysoko sklepioną piersią. Oczy “  
błyszcząc — rzucały w świetle zorZy 
oorannej — zimne blanki. Stanęła wy 
Prostowana, gdyż właśnie dochodziły 
do bramy fabrycznej. Jej Smukła p o ­
stać wyrażał® zdecydowanie. Robotni­
ce otoczyy ją kołem, litując s*ę kiwa 
niem głów.

Mydiarzowa stał® pełna wyczekiw® 
nia Spoglądając kolejno na otacZają 
ją kobiety.

— No, jak? powiecie? — Spyta­
ła trochę drżącym głosem.

Robotnice stały milcząc. Ogląd°ły 
się na Siebie niepewnie. Wtem wysu-> 
nęła się z grona ®tara Mydlarka. Rę­
ce miał® wyciągnięte przed SieUc, 
chustkę nagłym ruchem głowy osunę­
ła na rOmlona- Podeszła do VVarzecho 
wej i chwytając ją Z® ręce zaczął® mó 
wić:

— Słuchaj. My cię za Inną miały. 
Trzeba nam było odrazu wSzy®tfco po 
wiedzieć. My nie takie. ZroZum;ałvT- 
śmy i współczuły Z® wcześnie by­
łaś potępiona^ DaTuj nam... Jakże,

tyś prżecie męczennica
T schyliła sfę stara Myi31®rka do 

rąk Warzechowej.
W  złotych promieniach wSchcJ^ą- 

cego Słońca, widać, było jak po b?a- 
łej tw®rzy W arzechowej spływały wol 
no ogromne łzy

Syrena fabryczna wepchnęła wszy­
stkie do portierni.

(Dalszy nastąp*)
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Dziś: Adama i Ewy 

Jutro: Boże Narodź.

uniewinniony
w Krakowie

NioTwykfe sensacyjny obrót przy­
brała sprawa 27-letniego Bolesława

Bąka* rlonika, zamieszkałego pod Ję­
drzejowem, który przed niedawnym

OD WYDAWNICTWA
Następny numer „Torpedy" ukaże 

się w poniedzłałsk 28 bm. w normal­
nej objętości i  o zwykłej porze.

jTEATR, 
SKRAN,

ESTRADA,
. TCATR IM. il. SŁOWACKIEGO

Uzuś w czrwaxtek teatr nieczynny

Z  TEATRU „B AG ATELA1*

Dzdś rew ja „Nasz** gwiazdka'* której wczt 
rajsza ptremjea*a specjalnego świątecznego 
pTOgramu rewiowego wypadła mezwyklr 
imponująco. Cały zespół artystyczny z Gry 
wiczówną, Jankowskim, Chrzanowskim, ba 
letem Bniszewsk.ch stwarza kreacje na nla 
zwykle wysokim poziomie. Świetne teksty 
pióra Henryka Wakszlaka, ostatnie przebo 
je muzyczne Pileskiego i akjobatyczne tac 
ce stwarzają widowisko niewidziane dotych­
czas w Krakowie. Na ekranie film z A 
Johnsonem.

REPERTUAR K IN

Adria: Piekielniy wąwóz i  Gra o kobiety 
Apollo: Jej pierwsza miłość 
Atlantic: MetropoLtan t Orłów- 
Bagatela: Śpiewak z dancingu, ..
Dom lotniarza: Biały «a d  
Promień: Tylko ty (Hortensja RakyJ 
Muzeum: Dziewcrę z Budapesztu.
Stella: Carewicz.
Sztuka: Ostatni akord.
Świt — ,,Barbara Radziwiłłówna*1 
Ucóecha Lekkoduch.
Wanda: Skowronek (Marta Eggerth) 
Zorza: Nieśmiertelne melodije (L e «  Sie- 

wk).

DYŻURY7 APTEK 
i LEKARZY

Dziś mają dyżur nocnych lekarzy: Dr
Aollander Ema, Karmelicka 48, tel. 147 -?ł 
Dr, Domfeld Henryk, Grodzka 50, tel. 
l64^3ł Dr. Nenwelt Stanisław, Zamojskie 
go 28, tel. 124-47, Dr. Frieuman, Henryk, 
■Wrzesińska 3, tel. 117-79.

Dziś mają dyżury nocne apteki: ul. Szez, 
pańska 1, ul, Kościuszki 18, ul. Długa 03 
ul. Mikołajska 4, ul. Starowiślana 77, ul 
Kalwaryjska 27-

Żądania robofnihów
FABRYKj! „AZOT,, W  CHRZANO­

W IE

Na odbytej przed kilku dniami 
konferencji w sprawie f abryki „A- 

w Chrzanowie robotnicy zwróci­
l i  się do dyrekcji z żądaniem depu­
tatów węglowych i dodatku mieszka­
niowego.

Pnsedsawiciel dyrekcji fabryki p. 
Brceaowski obiecał dać robotnikom 
'włpowiedź 10 stydmia-

Konferencji przewodniczył inspek­
tor parcy z Kraków9 p. Kulikiewicz, 
W imieniu klasowego związku zawo­
dowego robotników przemysłu che ar 
eznego ystępowal sekretarz p. Staśko 
% Sosnowe®.

Ifys. zł. dla bezrobotnych
Zakłady „Babcock - Zieleniewski" złoży 

ty na ręce starosty p, Heynara czek no. 3 
ty*. ił.% jako ofiarę na pomoc zimową dl» 
bezroboiaiych

Jak prezydent dr. Kaplicki

Kiedy przed 6 tygodniQmi zachłan­
ni na lichwiarskie zysk ®pekulaącł 
przeforsowali podwyżkę cen pieczy - 
w® z 8 gr. (duża bułka) n® 10 gr , a 
z 3 gr. (mała bułka) na 4 gr. \tlażii- 
wy na nę<3:ę ludzką działacz Społecz 
ny jaki jest opatrznościowy prezy­
dent miasta Kraków® dr. Mlecsy- 
sław Kaplicki, rzucił na szalę cały 
Swój autorytet i niedopuścił do zamie 
lżonej wówczas znacznej podwyżki 
cen clilęba. Niektórzy ze Spekulau 
tów byli tale pewni podwyżki cen 
że zakładali się iż do tygodnia 1 kg 
chleba będzie lcosztować 40 groSZy.

Dzięki jednak zdecydowanej posta­
wie prezydenta dr. Iv®plickiego u- 
podwyżki tej nie doszło. Co więcej 
stwierdzić musimy nieznane Szero­
kiej publiczności następującee fakty 
pomimo że podstępni spekulanć| ~A-> 
łali m®newrQmi giełdowymi stworzyć 
iluzję nadmiernej zwyżki cen zbożł — 
następujący piekarze sprzedają, pjn? 
żej obowiązujący cli cen pieczywc:

przy ul. Węglowej 1a p. Weitzinńof 
w sklepie pod f rmą Goldman sprre 
daje od czaSu podwyżki cen p ie c o ­
w a  aż do dnis d zM ej» ;ego bez przer­
wy duże feuSki po 8 gr., małe bidk 
po 4 i pól gr.

Cały Prudnik Czerwony posiała 
sprzedawane po sklepikach duże 
bułki po 8 groszy, małe po 4 groSze

Nadto stw ierdzić należy. że finna 
S iegel w  Dąbiu p r ;y  ul. Kosynierów  
sur ;ed®je codziennie 1 kg. clileb® p : 
90 gr. A  zatem spekulanci żywnością 
wi, którzy w  chorobliwej zachłanno­
ści swej na groSz nie Są zdolni d'̂  
.rozumienia, iż sprzedając od kilku 
dni 1 kg. chleba po 33 gr. popelnj®- 
ią zbrodnię społeczną,. Przypom nieć 
?ra należy tak aktualne obecnie słowa 
noety:
T epiej zawrócić z niebezpiecznej dróg* 
Powściągnąć żądze używania wści* kła- 
N iż  dobrobytu zdobyty raj błogi 
Zamienić w. .zejnsty niszczycielskiej

piekła.
A. Leksz

na 14,000 zł.

W  lecie br. dokonano włamana do 
składu fu*er Chaima padowsrsl pr^y 
ul. Floriańskiej 7. Po kilku m b a ­
cach śledztwa, sprawa znalazła się 
na wokhndzte sądu okręgowego w 
Kjrokow-e.

Za włamanie odpowiada Samtiel 
Perlmuter zamieszkały przy ul. Fań­
skiej 9. Jest on Tnanym czeladnikiem 
kuśnierskim, który już był swego cza 
su karany za paserstwo 10 mieś. wię­
zieniem.

Część skradzionych przez niego 
futer wstała przez poszkodowanego 
i policję rozpoznana, reszta zaś do 
dnia dzisiejszego nie została odnale­
ziona.

Po przesłuchaniu świadków dowo* 
dowych, został Perlmuter skazany na 
dwa lato i sześć miesięcy więzienia z 
zalicren:em Aresztu śledczego, otaz 
na zapłacenie kosztów sądowych.

Równocześnie odpowiadali znani 
kupcy krakowscy futer: Zygmunt Roz 
rnaryn, FlorNńska 38, Natan bló&la- 
wicz, UrckiAa 35, Juiusz Strassman, 
Grodzka 7 i Abracham Baukin, Kro­
kowska 3, oskarżeni o świadome na- 
.^ywOne od Perlmutera skórek i U- 
jów pochodzących z kradzieży.

Z wymienionych oskarżonych zo­
stał Zygmunt Rozmaryn skaiany za 
lekkomyślne zakupywanie kraddo- 

nych towarów na 300 zł. grzywny i 30 
zł. kosztów sądowych.

Powóc^wo cyw lne zostało oddalo­
ne. Oskarżonych bronił adwokat Au- 
gustynek, Rappaport, Horowitz i  in­
ni, zaś poszkodowanego adwokat Pr. 
Wilhelm Kohanek. Sędzia Wasilew­
ski znakomicie przeprowadził rozpra­
wę i wykazał znajomość stosunków 
miejscowych i krakowskiego światka

czasem odpowiadał przed sądem o- 
kręgowym w Kllełcach za potrójne za­
bójstwo

W  procesie o charakterze wybitnie 
poszlakowym, Bąk był oskarżony o 
to, że w sierpniu ub. roku zamordo­
wał w celach rabunkowych Jana Ja- 
nasa, stróża polnego, którego zw»ck« 
*naFerłono w okolicy J ^ re iow a  Jed 
nn z pdstaw oskarżenia były zezn?- 
mn czterech osobnlSców, któr-y w kry 
h/cznym o^n îe erze las
^ły^elf g?os wełalecy: -Belek! Da­
ru! mi dom d  uieniedri*!**

Nierateżele od osker^nia o mord 
rabunkowy, B *k  oskarżony b»'| rów­
nocześnie O OOdwń r̂ip mnriHI.««tiiyo 
yehach rwo! p»a*ki Kata*»vny bra- 
** B^ani^aiyO. Akt oskarżenia ?arzn- 
eał mu. że w lutym br. ^amord^iwTł 
^wifch krewnwch, a motwwam rhrodni
hyła chęć zemsty powstają na ie nio-
^na -̂ek w rodyfn’o

Pomimo że oskarżony k a lo r y c z ­
nie wynieroł ale winy en
n*»k P,,''e'ł łcwjhunał r»od nrrnw, vj n̂ - 
nre?e«*e W y s o c k ^ o  —  uznany n^ k »  
-e śmierci przez now*eszenie.

Od tesw wyroku wniósł ^asteoca
nrawny P;*k#» anetaefe. R snrąwa ro» 
nntpwwrnna była w^zmrai p rfl?  Aryhu
nSł Radli Anelanił fneeo W K̂ rtlcowś'®.
nwf crwnnH^ftiweni s. O, dra finifi- 

9»d Bfrenrowad-łil dndaitknwfn 
dnł«n.dów. iw w

'nóneż*«dntnwvob
oekarżoneso dla braku do

Hicdmnf winy.

Ponieważ oskarżony nrzebyy#a w 
,,';' ,rMiiu świetokr-»w«kTm, sod wy. 

depeve pol^coTącą wypuszczeni^
B»?<a na wnin« ptflóe,

17 lys. zł. odprawy i urlopy
uzysKali zredukowani robotnicy bufy szkła

w Sczakowej
W, tych dniach odbyła się konfe­

rencja w sprawie robotników belgij­
skiej huty Szkła w Szczakowej, która 
ma być unieruchomiona prze« Szereg 
miesięcy ®imowych, w związku z 
czym kilkuset robotników otrzyma­
ło wymówienia.

W  wyniku konferencji, w której 
w imieniu klasowego związku robot­
ników przemysłu chemicznego brał 
udział Sekretarz p. Staśko z Sosnow­
ca' robotney uzyskali 17 tys. zł. jeda^ 
razowej odprawy. Gi robotnicy, któ­
rzy przepracowali 7 miesięcy, otrzy­
mają pełne urlopy, robotnicy zaś, k’ 6 
rzy nie przepracowali odpowiedniej 
ilości dnówek, uprawnającei ich do 
pobierani® zasiłku, będą pracowaC 

remoncie fabryki. Poza tym rc-

botnicy huty otrzymają 6-dnTowe ur­
lopy turnuSowe.

Jak na3 informują, huta ruszy d> 
piero 1 lipca 1937 roku, lecz będzie 
pracował9 be>3 przerwy całe 9 inie- 
ślęcy.

Ruch tramwa’owY 
i autobusowy

W  CZASIE ŚW IĄT
Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej 

Kjolei Elektrycznej podaje dó wiado­
mości, że w W igilję Bożego NarodzC- 
niia tj. dnia 24 bm. ruch tramwajowv 
i ®utobusowy kończy się o godz. 20 
wieczorem, t. zn. że o tej godzin*0 cd 
jeżdżają ostatnie wozy ze stacyj koń­
cowych.

W  ł>ii-ewsze Święto Bożego Nara­
dzenia ruch tramwajowy i autobuso­
wy będ:ie przez cały dzień wstrzyma­
ny, n'atomia3t w drugi dzień Jowiąt 
ruch tramwajowy i autobusowy odby 
wać się będzie normalnie, t. zn. od 
godz. 6-ej rano do 11-ej w nocy-

Masowe redukcje
W  FABRYCE „WOLBROM**

Fabryka gumy „"Wolbrom1 zredukowib 
27 robotników (wśród nich delegata), w 
najbliższych dniach zaś ma ulec redukcj 
40 dalszych robotników, którzy znaleźli się 
na liście t.zw. „zamożnych**, t^n, posiad’ - 
jących po morgu) ub dwie morgi ziemi-

W  sprawie tej sekretarz zw. zawodowe­
go jj. Staśko odwołał się do inspektor1, 
pracy _

Howy prymarinsz oddziału chordfel acrwowyali
I umyslawyeli w szpitalu iw. i u m i  w Krakawic

Sensacją Kr®kowa jesi* nagła zmia­
na, jaka zaszła na stanowisku prym9 
rhisz® oddziału chorób nerwowych i 
umysłowych w Szp. śv ŁatiarZa.

Wtajemniczonym -y, oprawy zaku­
lisowe krakowśkiph szpitali i lecznic 
nie bsi obcTî n fak*^ że dr. Eugien»ti9z;

Artwiński od szeregu lat n^e 
nial swych obowiązków prymario 
sza tak jakby t0 był czynił gdrbt 
był zupłnie. zdrowym.

Obecnie został mianowany 
mariuszem znany neurolog kranów-' 
ski dr. wcof. Haremu Zieliński;
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A jednak tradycji stała się krzywda...
^ ► B d ]  H E R O D Ó W
Pan SOonŝ Snt̂  Żeberko wywodzi 

filę ze znanej w calem Zagłębiu rędzi­
ny aktorskiej.

Z pokolenie na pokolenie, z ojca na 
synA w rod ie  Źeberków przechodzi 
rola króla Heroda w wędrownej szop* 
ce.

A  źe p. Konstanty prócz odziedzi­
czonego talentu odtwórczego, posiad3 
jeszcze wielki zmysł organizacyjny, 
nic zAtem duwnego, że objąwszy po 
swym rodzicu biblijne berło, połączył 
piękne z pożytecznym i został w jed­
nej osobie dyrektorem, reżyserem, ad 
ministratorem i kasjerem wyżej wym'e 
nionej okolicznościowej imprezy.

Ghcąo zgnębić konkurencje ergami, 
zowanę przez niejakiego Felka Bu« 
rAkoszczaka, pan Żeberko postano* 
w ił doó tak olśniewającą wystawę,, 
Żeby widzom oko zbielało.

tW tym celu już na Kilka tygodni 
przed Bożem Narodzeniem w miesz­
kaniu dyrektora odbywało się szycie 
kostjumów 1 przyjmowanie kandyda. 
tów na główne role.

Ślubny surdut starszego pana Że- 
berki po dodaniu naramienników ze 
złotego papieru był wymarzonym 
mundurem królewskim.

K)oszula siostry pana Konstantego 
po doszyclu rękawów 1 ruchomych 
sjkrzydel stonowtła przpisową szatę 
anielską.

Oddawna ustaloną je«t rzeczą, że 
fjabeł chodzi w wywróconym do gó­
ry kudłami korzuchu i z widłami w 
ręku.

Z tym kostiumem ide byle kłopotu, 
gdyż wujek reżysera jest właścicie­
lem 2 dorożek.

I sż&a dla śmierci głupstwo.
Dwóch feldmarszałków królewskich 

miało występować w ostrogach * cie­
płych kalesonach do których przycze­
piono czerwone lampasy.

Najtrudniejszą część pracy reżyser 
sklej stanowiło dobranie do ról akto­
rów z odpowiedniemi warunkami zew 
nętrznymC Pod tym względem pan 
Konstanty był wybredny ntesłycha-

Jednem zdaniem dyskwalifikował 
kandydatów bezpowrotnie.

— Poszoł szczeniaku, rudy za an*o 
-a być nie możel Wiadomo, że fałszy 
wyl

— Piotrek od maglarki też także 
samo Herodowej odstawiać nie b3dz*e 
bo na kobitę jest drAń, za duży!

Dobrawszy wreszcie jako tako ze­
spół dyrektor rozpoczął naukę trud­
nych tekstów, dopomagając pamięci

niektórych mniej pracowitych Arty­
stów antypką z wlśnowego drzewa 

Na dzień wigilijny wszystko było 
gotowa

Poczynając od drugiego święta te­
atr rozpoczął występy 

Narazie było świetnie. Po pięciu 
przedstawieniach w różnych mieszka, 
niach kasa netto wynosiła i  zł. gro&ty 
30, nie Ucząc gotowanej golonki, któ­
rą gdzieś gwizdnął anioł i  oddał na

Oświetlajcie!
Prasujcie!

Gotujcie!
ELEKTRYCZNOŚCIĄ

Jedynie stosowanie ap araiów-grzej ników 
elektrycznych w  gospodarstwie domowym 
daje oszczędność czystość i wygodę.

Sprzedaż grzejników na spłaty w  ratach miesięcznych

i i i n i i  i m m d  M i f i r a i f
W  BĘDZINIE

«— Czy m ogę prosić pana Schowalśktesjol 
Bardzo żałuję*, ale pen Schowalski W  

szedł!
—  Jakto, przewieź widziałam go przed 

chwilą w oknie.
—  Tak, to prawda, ale p&tt Schowalsk 

wcześniej pana zojbaczył!

  Panie, jakim cndeid dożył pan do ś*n

lat? .
—  Całkiem zwyczajnie! Z  każdym rokłfrtr 

stałem się o rok starszy!

Narzeczony: —  Czy nie żal ci, szwagierkti 
mały, że ct zabieram twoją siostra?

*•» NWi, ale oiebia mi żaT

Wybredna dama. —  Czy niema 
jeszcze jakiego fasonu?

Pan.

— Wstań, Wadu — zdaje mi się, że wt ’ 

mywacz!
— No i  co? — przecież nie zechce się tu 

położyć...

przechowanie Śmierci.
Spraw3 się skomplikowała dopiero 

przy szóstym występie.
Kiedy trupa wkroczyła do lokalu 

niejakich państwa Piglaszewskich o- 
kazało się, że jest już fóm ze swoim 
zespołem Felek Burako^czak i tar­
guje się z gospodarzem o 10 groszy.

Błyskawicznie orjentujący się w 
sytuacji p. Żeberko krzyknął:

Opuszczam tę dychę! Proszę o 
krzesło! Feldmarszałek zaiwaniaj!

I zanim konkurenci się spostrzegli, 
trupa p. Konstantego rozpoczęło 
przedstawienie prologiem wygłoszo­
nym przez dworzanina w trykotach.

Herod za$fódł na krześle i  zaczął 
mowę tronową.

— Ja jezdem Herod król
Całego świata pan™.
— A  swojem porządkiem przedsta 

wienia takiego nie dokończysz — 
przerwAł mu nagle Herod Nr. 2.

— W  jaki sposób?
— A w taki. Anioła już ni© masz!
Tu Herod Burakowszczak — je­

dnym ruchem ręki pozbawił skrzydeł 
konkurencyjnego wysłannika niebios.

— To to taki Diabeł patrz, anioła 
nam uszkodził, lu go w koronę!

Szatan zaangażowany przez. p. Źe- 
berkę na rozkaz swego monArchy 
drzewcem wideł przypłaszczył korona 
eyjne insygnia zdobiące dumne czoło 
Burakcwszczaka.

Ktoś rzucił hasło:
— Chłopaki ogólny wycisk! Zaczę­

ło się niesamowite widowisko.
Zwarły się ze sobą dwa diabły, 

dwie śmierde rozpoczęły makabrycz­
ny pojedynek na kosy. Anioł Nr. 1 
dał „fangę** aniołowi Nr. 2. Fesdmar 
szafek z pod znaku p. Źeberki prze­
wrócił bykiem dwuch dworzan p. Su 
rakowszczaka.

Gospodarz lokalu zachowywał ży- 
ozliwą neutralność rzucając tylko od 
czasu do czAsu ostrzeżenie:

— Uważać nA choinkę!
Ale niewiele to pomogło. Za chwilę 

któryś z aniołów fruną? na drzewko, 
które przechyliło się gwałtowAnie na 
jednego z gości.

Obrażony widz podniósł się z kana 
py, chwycił w  każdą rękę po dwie a- 
Igoryczne postacie i wyniósł na scho 
dy.

Powróciwszy, ujął zręcznie żA szyj 
kę butelkę piwa i ogłuszył kolejno 
walczących artystów.

Przy pomocy domowników usunię­
to nietaktownych wykonawców trady­
cyjnej szopki na schody, poczem gość 
który głównie przyczynił się do zU- 
kwidowaniA gorszącego zajścia rzekł:

— Nie chodzi o to, źe zimnem og­
niem sparzył mnie łachudra w  szyje, 
ale całe marynarko stfryną ze świe­
czek mnie zanieczyścił. Znakiem tego 
musiałem zrobić porządek.

— panie Józef, miałeś pan rację, 
młodzież trza uczyć towarzyskiego za 
chowania, a także sAmo poszanowania 
dnia świątecznego.

•  *  *

A jednak tradycji stała sio krzywił*



Rtr. 6. T O R P E D A

O E N O f ł  Z E M S T Y
( T a n i e c  m i ł o ś c i  i śmierci )

► Sensacyjna powieść oparta na prawdziwym zdarzeniu
i )

ROZDZIAŁ I.

Skazany na śmierć
Saal Sądowa w trybunalskim gro­

dzie.
Skończyły się rozprawy i sąd wy­

szedł na ogłoszenie wyroku.
Na ławie oskirżonych siedzi p^k- 

ny, dumny, młody Szlachcic i patrzy 
spokojnym wzrokiem n3 tłumy, zsbra 
ne w  Salt, przysłuchujące Się roaprO 
wie. WSijyScy praw ie pewni są jego  
uwolnienia i znać, że oskarżony po 
siadł ogólną Sympatję publiczności.

Prezes Sądu zadzwonił i cisz3 zale­
gła Salę.

— Pan Hilary Szreniaw3 wysłuchać 
ni3 terQz wyroku. Sędziow!e ra hąc 
3ię Swego Sumienia orzekli:

— Oskarżony winien jest.:brodui 
skazany zostaje na śmierć z rek’ 
kata!

N a chwil? zatrzymał się przewudo* 
czący sądu, aby zbadać wrażenie, ja 
kie wywarł na skazańcu ów str3SZu; 
wyrok. Gdy nie spostrzegł żadnej 
zmiany na Scldchetnem, przybladłem 
tylko ireco  obliczu młodzieńca, ciąg­

nął dQle j:
— Kat złamie herbową tarczę ska­

zanego ponieważ ją splugawił hanie b 
nemi czynami.

Nazwisko jego i wszystkie jego 
tytuły pójdą w zapomnienie. Jako 
bezimienny zostanie strflcony.

Lewą rękę skazańca utni© kat sie­

kierą, aby d3ć odtsraSzający przykład 
dla drugich. Skazany nie zostanie za­
bity mieczem, jak Szlachcic, lecz kat 
powiesi go na Szubienicy j ak zw y­

k łego  zbrodniarza i pozostanie tam aż 
do drugiego dnia, również aby daw^ł 
świadectwo sprawiedliwości i pom 
Sty wobec wflzy3tkiek jemu podob­
nych.

W  ten sposób staje Się zadość pra­

wu!
Prezes Sądu, wygłosiwszy te słowa 

Strasznego wyroku, zd ją ł czarny bi­
ret z  głow y i położył na stole-

Hilary Szreniawa zbladł jeszcze 
bardziej. Obiema rekami trzyni°ł Si? 
ławki, oddzielającej go od Stołu sę­
dziów. Zdaw°ło się przez chwilę, że 
skazany rzuci się na prezesa sądu.

lecz wysiłkiem woli zmusił się do sp  ̂
koju.

Ponury pomruk, niby dalekie od 
jłoSy morza, dał si? słyszeć na sap. 
Publiczność, nie krępując się zupeł 
nie, dawał3 wyraz swemu niezadowo 
leniu.

Pośród tej publiczności stał0 pięk­
na, młodziutka brunetka, a kiedy pre 
Zes sądu czytał wyrok, przerywała 
go ustawie:nie nienawistnemi- okrzy­
kami i z trudem tylko uspokoić ją <no 
gli Sąsiedzi.

Zbliżyła si? straż, stojąca przez ca­
ły przeciąg rozprawy przy osk&rżo 
nym, aby ter3z wyprowadzi mło­
dzieńca. Hilary wyprostował się na­
gle i patrząc prosto na prezesa, zSwo 
łał silnym głosem:

— Oskarżam pana, panie prezesie 
Steingartner, wobec Boga i ludzi, żeś 
pfln spowodował skQzanie niewinnego 
Wiesz pan o tern, iż świadkowie, któ 
rzy tutaj przeciwko mne świadczyli 
popełnili świadome krzywoprzysię­
stwo. Ci nędznicy, tQ pańscy nazbl-żs1 
krewni. Przedewszystkiem zaś zezna­
wał fałszywie pański własny syn. P*j 
ciągnąłeś mnie pan przed kratki, abyś 
sam uniknął kary.

P°n i pańskie otoczenie byliście i 
jesteśc!e zdrajcami. Chcecie mnie zgu 
bić, wiedząc iż jestem dl3 was niebem 
pieczny.

Namawiałeś mnie pan, abym bi’a? 
udział w pańskich ohydnych czynach 
lecz odepchnąłem pan3, nie chcąc 
mieć nic wspólnego Ze zdrajcami. I 
dlatego stałeś się pan moim wrogiem 
Gubisz mnie pan, obawiając si?, bym 
go nie poStQw ił pod pręgierz-

Przy Sędziowskim stołe powstał 
w tej chwili niepokój. Prezes ciyu’ł 
wszelkie wysiłki, aby nadać swóje., 
twarzy Wyraz spokojny, lecz nie 
mógł zmyć Kainowego piętna winy z 
cZoła.

Hilary mówił dalej:
Tego wszystkiego mogłeś pan do 

konać, ponieważ przemoc i siła jes* 
w pańskich rękach, ponieważ zap^no 
vvały teraz takie cr.:aSy, że wSzyScy 
szlachetni ludzie poczytywani Są za 
zbrodniarzy. Ale i dla takich, jwk 
pan, wybije godzina.

TJdało się panu obalić mnie i ?gnę- 
bić, ale pomszczą mnie moi bracie,

chociaż obecnie los ich rozproszył pc 
wszystkich krajach 1 lądach. Strzeż 
się, łajdaku, Strzeż aię...

Jak bóg zemsty wyglądał piękny 
młodzieniec, piękniejszy jeszcze w 
3trasznym gniewie. Słów0 jego mlaż- 
dżyły formalnie sędziego, który sta* 
blady, jak chusta i nie śmiał przer­
wać potoku złorzeczeń skagańciL

Nikt nie Ważył się podnieść ręk- 
na niego, taka prawda, t£ka mlstycz 
na siła Szła od pokrzywdzonego nie 
sprawiedliwym wyrokiem. Wieszcze 
op3nował się sędzia i krzyknął gwsł- 
townle na straż.

— Wyprowadźcie tego zbrodni3^ * !
Wahająco zwrócili się dozorcy, a-

by wykonać rozkaz prezesa, lec? u- 
życle siły było zbyteczne. Hilary do­
browolnie ruszył ku drzwiom sali są 
dowej, na korytarz, wiodący do 
:ienia. TJ wyjścia zatrzymał 9ię jesz­
cze i zSwołał:

— Odchodzę chętnie, bo w ten spo­
sób uniknę widoku, takiego jak pan 
szubrQwca. Milsze mi towarzystwo 
kata, niż pańskie.

Umrę czysty, jak łza, pan Zaś dźwi 
gać Lędziesz ciężkie brzemię hańb;' 
prjez całe życie i staniesz potępiony 
przed najwyższym najsprawiedliw­
szym trybunałeml

Wązkie drzwi Sali Sądowej zam­
knęły się wreszcie za skazańcem, 0 
przeż chwilę zapanowała grobowa 
ciS-*:a.

Prezes Stei-ng°rtner siedział na fo­
telu prawie nieprzytomny. Przyszedł 
do Siebie dopiero wtedy,, gdy pochyli! 
się ku niemu jeden z członków ?ądu 
Wówczas powstał i rzekł:

— Zamykam posiedzenie — i dodał 
Nędznik popamięta mnie jeszcse.

Członek Sądu, który głosował prZe 
ciw wyrokowi skazującemu, odparł■

— Co pan możesz więcej złego zre 
bić temu człowiekowi? Na szezęś^C 
tortury zniesione!

— Ma» 2  pan rfleję, panie WangCn- 
stein. Tortury zniesione i nie po^ługu 
jemy się niemi oficjalnie.

W  słowach tych tkwiła ironia or8? 
tajmnicZa groźba Wangenstein chciał 
coś odpowiedzieć, lecz prezes opuscfl 
Salę. Wyszł3 także publiczność, roz­
prawiając i czyniąc głośne uwagi.

Pomiędzy publicznością znajdowała 
się także młoda kobieta, zdradzająca

już na pierwszy rzut oka południowi 
pochodzenie.

Panna Estrella Monte* była hisz­
panką. Przybyła do Polski se Swej 
gorącej południowej ojczyzny, wie­
dziona głęboką namiętną miłością. Mi 
łość ta obudził0 się w jej Sercu tak 
niezwykle, jak niezwykłem było sta­
nowisko zawodowe dziewczyny.

Estrella Montez, to poskromidclka 
dzikich zwierząt, a ukochany jej, tr 
nie kto inny, jeno Skazaniec Hilaiy 
Szreniawa.

Jak t0 uczucie powstało?
Przed laty wysłano do Hiszpanii 

poselstwo na dwór królewski, a po­
selstwu temu toWarzysZył w honoro­
wej świcie młody, piękny oficer, H* 
lary Szreniawa. Podczas przyjęć, û  
rządzanych na cześć dyplomatów 1 
wśród rocmai tych przedstawień, ,©- 
raz zwiedzania osobliwości, występo­
wała także poskromicielka Zwierząt 
Estrella Montez, która ujrzawszy ofi 
cera, zakochała się w nim w jednej 
chwili.

Przywykła do zdobywania 8erc mą 
sklch piękna andaluzyjka spostrze­
gła natychmiast, że po pierwazy 
w życiu spotyka człowiek0, który Się 
oparł jej niezwykłej, piękności * cza­
rującemu urokowi. Młodzieniec wpra 
wdzie zwrócił uwagę n° piękną dziew 
czynę, tern więcej, że okS:ywała toa 
niedwuzn°cznie swe uwielbieni©, ieca 
dla rozkochanej córy Południa byłe 
to za m3ło.

Postanowiła go posiąść za każdą 
cenę i zawładnąć niepodzielnie jego 
serem Żadna r°na tak nie boli, jak 
miłość bez wzajemności.

Gdy Hilary opuścił Madryt, Estiel 
1° wymogła na rodzicach, że udali się 
z nią razem w podróż. Nie szczędzi­
ła trudów i kosztów dziewczyna, byle 
tylko odnaleźć ukochanego.

GorącS, prawdziwa miłość nie za* 
żadnych przeszkód!

Estrella Montets znalazła w końcu 
ukochanego, lecz po to, aby go znoWu 
utracić na zawsze i to z ręki kai®.

Co za straszny los!
Postanowił0 go uratować.

DALSZY CIĄG NASTĄPI

mim mm
APTRCZRYEH iFERFlfHBRlA M. JAGIEŁŁOWICZ I S-ka
uL 3-go Maja 7 SOSNOWIEC Takfca 6Ł6.71

P O L E C A :

Towary apteczne, higieniczne, kosmetyczne i t. p. Wycieraczki, szczotki, froterki, pokosty oraz artykuły gospodarczego użytku

Ceny konkurencyjne. ---------- —  — ------- Ceny konkurencyjne.
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Zjednoczone Składy Techniczne

D E L T A
A P A R A T Y  RADIOW E  

M ASZY N Y  DO SZYCIA, ROW ERY
Centrala W arszaw ie , Walieów 6
W y s y ł a :  najnowszych konstrukcyj

apcraty radiowe z 2-letnią gwarancją, 
precezyjne. maszyny do szycia i ro­
wery światowych marek 

Na p e ł n e  pokrycie tych towarów 
przyjmujemy

liiiilkle iżyczki Państwowe
płacąc w witą ich wartość 100 za 100 

Prospekty wysyłamy bezpłatnie 
na żądanie

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
Tylko krótki czas!
Najsłynniejszy jasnowidz 

grafolog świata Abdel-Hanim, 
wybierze Ci zupełnie bezpła- 
tn e szczęśliwy los, oraz da 
Ci darmo talizman szczęścia 
w myśl treści listu analizy 
wykonanej przez Abdel- 
Hanim.

Na żądanie ougadnie Twą przyszłość^ okn 
śli chorobę. Da C: możność zdobycia miośc, 
pożądań aj osobys zestawi Ci horoskop, daji 
cy klucz do Nowego Życia i dobrobytu 
Zatem przed Nowym Rokiem 1937 zas ęgiL 
rady u miarodajnego jasnowidza Grafolog:. 
Abdel - Haniana, a on wyjawi Ci tajemnic 
szczęścia, powie Ci co Cię spotka w roku 
1937 oraz uchroni przed niepowodzeniami. 
N ad eś ł.j datę urodzenia, pismo własnoręcz 
ne, podaj imię, nazwisko, dokładny adre« 
załącz kilka włosów dla kontaktu, zdjęci* 
swoje, o ile posiadasz zdjęcie zainteresowa 
nej osoby, oraz. jej charakter pisma i załącz 
osiemdziesiąt groszy znaczkami na koszty 
portorii^ Adresować. Abdel - Hanim, Lwów 
15, Cerkiewna 18-21.

(Z tragicznego pamiętnika)
Dzień 24 grudzień. Wieczór wigilij 

ny. Dziewięć złotych kapitału, w skle­
pie 18 złotych 45 groszy długu. W 
mieszkaniu u mnie cisza. Nikt mnie 
nie odwiedza, bo wiedzą, że u mme

bida. Pio cc na co? Siedzę wraz z żo­
ną przy stoie i rozmyślamy oboje, nie 
odzywamy się do siebie. Dziś w wie­
lu, bardzo wielu domach radość, woss 
le, przy zapalonej choince serce ste

PRZECIW 
O RYPIE
A N G I N I Ei,' CHOROBOM

POLSKIE

PAHACRI

TOWOSt

POLONIA*

Kochany Dziaduniu!
Swego czasu udało mi się dostać do fa 

bryki „Lenko“ . Zarobki jednak były bar 
dzo niskiej pracowało się tylko przez • 
dni w tygodniu. Fracnjąc w f-mie „Lenko 
zauważyłam^ że majster zawsze zostawia i 
do 3 dziewczyny na wszystkie dni w tygo 
dniu. Wtedy zwróciłam się do majstra 
prośbą, aby i mnie pozostawili na wszystkif 
dniówkj.
: Gdy weszłam do jego kantorku, majstci 
grożąc mi redukcją zgwałcił urnie.

I  od tego dnia zaczęła się moja trage 
dia.

Majster nie dawał mi nigdy spokoju. — 
Gdy zaszłam w ciążę, majster chciał ko 
niecznie zabić to dziecko. B ił mnie i kato 
wał nie przestając jednocześnie mnie gwał 
cić w swTym kantorku. Lecz dziecko i tak 
urodziło się żywe. Myślałam, że już tera: 
da mi spokój. A le gdzie tam. Po po wróci- 
do fabryki tragedia moja zaczęła się zno 
wa. Myśl o losie rodziny, którą utrzymy 
wałam ze swej pracy zmuszała mnie dc 
znoszenia tej udręki Gdy po raz drugi ze 
szłam w ciążę męczył mnie jeszcze gorzej 
Mężowi bałam silę powiedzieć o całym mo 
im dramacie, gdyż myślałam że mnie za 
bije. Lecz gdy męki moje przechodzić-' za 
częły ludzkie siły, gdy ten kat -począł się 
nademną w straszny sposób znęcać, chcąc 
zabfć we mnie drugie swoje dziecko :zdc 
cydowałam się powiedzieć o wszystkim nu; 
żowi.

W  tym czasie urodziłam zabite przez 
majstra dziecko;

Po wyzdrowien.Uj zaskarżył mąż owego 
majstra do sądu, lecz sąd w dwóch instar 
cjach — uniewinnił go.

Poradź mi Kochany Dziaduniu czy dobrzt 
zrobiłam mówiąc o wszystklem mężowi?

Szanowna Pani!
Całego listu, niestety, nie mogłem zami'9 

śc|ć. Jest on zbyt długi jak na naszą ru 
brykę. Ponieważ jednak tragiczny los Pan 
wstrząsnął całą redakcją Torpedy —  przeto 
jedeij z naszych współpracowników podjął 
się przeżycia Pani opracować w formie po 
wieści. Opowieść powyższą już drukujemy 
w odcinku p;t. t.Zmysły « praca".

Temat cały osnuty jest dokładnie na Pan: 
niedawnych przeżyciach, lecz i  tu niestety 
zbyt drastyczne momenty autor musiał pc 
minąć. Tragiczny los Pani wywarł na mnie 
wielkie wrażeń;e. Długo namyślałem się za­
nim napisałem tę odpowiedź.

Sprawa jest trudna do decyzji. Przypus: 
czam jednaką że najlepiej zrobiła Pani opc 
wiadając mężowi o swych przeżyciach. Sąk- 
da tylko, że powiedziała mu Pani o tym 
wszystkim tak późno. Gdyby mąż wiedzia 
wcześniejj może udało się niektórym wiel 
kim cierpieniom zapobiec. b.

Nie chcę tu krytykować sądówT, gdyż ni t 
'estem do tego upoważniony. W  każdym r ̂ 
zie będę sfę stai*ał ten obszerny list Fan 
przesiać do odpowiednich rąk. ,

Ja osobiście, składam Pani z tego mfej 
sca Wyrazy jaknajszczerszego współczucia* 
jako kobiecie - męczennicy, która dla swycl: 
dzieci i męża potrafiła tak się poświęcić 
tyle przecierpieć. Dobry Dziadunio.

raduje... Winszują sobie ludzie, w w* 
gUijny wiczór przy opłatku, szczęśdio, 
zdrowia i  dobrobytu I ja się łamię o- 
piątkiem, otrzymanym od sąsiadki z 
moją żoną. Padają ciche, smutne sto, 
wa. — Mężu tylko wytrzymać. Prośmy 
Jezusa dziś narodzonego o prace, 
szczęście i  zdrowie. Mężu ja zawsze 
przy tobie, ozy w złej, czy w dobrej 
chwili. Zobaczysz, przetrzymamy. Da 
Bjóg, że bidzie nam lepiej. da nic nie 
mówię. Nie mogę. Łkanie ciśnie m* 
się do gardła, mam łzy w oczach. Pła 
czę.. | płacze moja żona. Za ścianą u 
sąsiadów słychać śpiew kolędy 

Bóg się rodzi, moc truchleje. 
Nasze menu wigilijne jest bardzo 

a bardzo skąpe. Jak u bezrobotnego, 
jak u ludzi mnie podobnych, wydzie­
dziczonych, u ludzi zamieszkałych w 
suterynach wilgotnych, na podda­
szach w ciasnych mieszkankach. My 
biedni parjasi, dziś w wieczór wtgijij 
ny prosimy Boga Narodzonego o le­
psze Jutro, o trochę serca i Miłości 
Bliźniego. I mamy nadzieję, czekamy 
cierpliwie, poddając się Jego wolt. 
Bo na kimże niSmy polegać w wie 
czór święty,w wieczór wigilijny? 

Chryste narodzony, dopomóż.

CAŁY SWIAT ZADA TYLKO

WMimrcs,
G U M  ..?

UJELKft .TODPEDV
mWMWUUiAJ" --

W  wieczór wigilijny
—  Dobrze, ale co ja zrobię ze świętami? 

Dałeś mi pięć złotych.,
—  Dam ci jeszcze pięć... To wszystko cc 

mam..
—  Do ostatniej di wili czekałam,.. Za kii 

ka godzin wigilia... -
—  Cóż poradzę? Duszę bym diabłu sprzc 

dał za trochę pieniędzy...
—  Nie mów tak Stefku,.. Jeszcze będzie 

lepiej... Jesteśmy młodzi i zdrowi.
— Serce bola, gdy pomyślę choćby o ta­

kim dyrektorze Koreckim.., Pięć tysięcy 
pensji.. P ięć  tysięcy!-.

—  Nasz Janek widział dziś młodego Kc 
reckiego,.. Jechał ślicznym, popielatym sa 
mochodem. A le mały mówił, że maszyn.* 
szlą takim zygzakiem....

—  Pewnie pijany był..-. Osiemnaście lat 
ma smarkacz-i ciągle pije... Ma za co.

—  Stefku, zdaje się, że ktoś dzwoni. -  
Idź otwórz kochanie...

—  Jest nowy pasztet... Przyniósł woźny 
kartkę od starego Koreckiego...

— Kartkę?
— Wzywa, żebym natychmiast przyszed 

do. n:ego... Dzisiaj, w wigilię..
— Trudno.. Tylko pospiesz się. mój dro

—  Nawefc dz.ś człowiek nie może ocletch 
nąć.,. Biały murzyn..

— Do pana dyrektora. —  Proszą powie 
dzied...

— Pan dyrektor poproś!!'...
— Dobrze....

Tak, panie dyrektorze... Panu dyrek 
torowi niedobrze?!...

—  Pro-szę... zada wo-nić... Tutaj.
—  Dzwonię —  Może wody? N ikt nic 

przychodzi... Pobiegnę..^ Hallo! Hall-o! Słi 
żąca!. Pan dyrektor zemdlał

— Dziękuję panu... Możemy powrócić dc 
pracy. To chwilowy atak... Skoro się ma 
pięćdziesiąt lat i cierpi się na kiszki i ki 
mienie żółciowe...

— Współczuję panu dyrektorów;!...
—  Chciałbym mieć pańskie lata-.. A  je 

szcze więcej — pańskie zdrowie. Czy par 
wie źe ja już od nięciu lat jadani tylke 
kleikii...

  Przykre, pann- dyrektorze...
—  I  cło końca życia już nie będzie in.-i 

esej... Czy pan rozumie, co to znaczy? — 
Mieć na wszystko pieniądze i.., kleik?
'no iest żretó.,.. Gdyby nie syn. to Boh t

co tam.. Sprawdzajmy dalej
—  Dla huty ,Alfa*' siedemdziesiąt tonn
—  Co to? Jakiś hałas?... Jęki?.. Niech 

pan pójdzie zobaczyć, co tam się ddeje 
drogi panie...

  Pan jest. krewnym dyrektora Koree
kiego?

—  Nie, panie komiisaTzu...
—  Może więc zechce mi pan ułatwić doś 

przykrą misję... Trzeba zawiadomić pan- 
Koreckiego, że jego syn...

—  Czy to jego wnoszą?
— Tak. Ach panie, to przykra historia 

Zdaje sięt że konający... Postrzelili go w 
bójce na ulicy... Był nietrzeźwy i zaczepi 
jakichś drabów...

—  Dobrze, zawiadomię dyrektora...

—  Wypadek... Mały wypadek, panie dy­

rektorze..,
—  Czyj?. K to? Proszę mówić*... Ozy. 

Henryk?!
-— Tak syn pana dyrektora...
—  Co?!!!...
— Ranny, postrzelony na ulicy...
— Nieprawda! Zabity!! Boże! !...

—. Więc Marysieńko, co najprzykrzejszc- 
że zanim stałem się świadkiem tej tragedii 
widziałem inną obrzydliwą rzecz...

—  U  niego w domu?
—  Tak... Służący mi wskazał drzwi do 

salonu i poszedł murfe zameldować... — Ją 
przez pomyłkę, otwarłem inne drzwi i...

  TTj rżałem żonę Koreckiego i jednegc
z naszych kierowników... Rozumiesz?v

— Aha..
— Rozumiem teraZj że skoro potem ni 

działem atak Koreckiego i pomyślałem O 
tej nędzy w jakiej żyje mimo swoich pi* 
niędzy, zrobiło mii się jakoś przykro... ,

— I wtedy właśnie...
— Wtedy właśnie wnoszą konającego 'sy 

na? tego, o którym on przed chwilą mówił 
że jedynie dla niego żyje....

— Stefku, pomyśl, źe to wszystko zdarzy 
ło się u tych ludzi w wieczór wigilijny... 
Na gwiazdkę...

— I  życzę ci, najdroższa, wszystkiego naj 
lepszego...

—- Ja ci Stefku życzę adsrofada i.„ że­
byś zawsze miał kochające serca koło fis- 
bil*....

— A ja, taiusiuj żebyś , miał dużo pif- 
niędzy...

— Nie, maleńki. Jak będziesz starszy, 
to tatuś ci opowie, że nfiie zawsze pienią­
dze dają szczęście... Cenniejsze jest t©# H 
czem mamusia mówi.... Zdrowie i  koebJ 
jące serca... Czy me tak Marya&u?

— O taJk, Stefku! Choć jeszcze może tał 
skromnych świąt nie było, nie zamieanłbyc; 
naszej gwiazdki na inną... Jesteśmy młoi 
dat... Wytrzymamy e doczekamy się lep 
szych czasów...

— Muszą przyjść lepszej Marysiu! In 
noc ciemniejsza, tern jaśniejsze słoń* 
wschodzi...

— Dziś cieszmy sdę— Kochajmy się -> 
Tego nam nkt nie odbiorze!... To jest .».» 
szą pipmiwatMŁ uLwiazdką.̂ .
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Dziale siq to w r. i900. Na tron stjrds«» 
wstąpił młody Aleksander Obrenewict, Kto 
ry usidtony wdziękami piękne, *i#ir«.3tiin«iy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tren worem 
woli narodu. W  czasie przegiądu wojsk 
wybawił Dragę od śimerci młody oficer Ju- 
I J i  Subowic rcsir-fci ł .»i-
Po pewnym jednak czasie Juljan pr?;en.n*ł 
swe uczucia na piękne dziewczę '-•zMjm- 
cze« Jadwigę. Zrozpaczona Draga postanu- 
wiła medopuścić do nocy poślubnej m«o- 
dej pary z pomocą brata Nikodemaj -\<:o»y 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem} że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymozasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma- 

wir małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawió może go tylko zaprzestanie za,mo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrąoió do 
więzienia. W  drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której rataje ich od 
śmierci bohaterski Milan. Draga aby zg<i 
bić młodzieńca, rozkochała go w sob.e na­
miętnie. Obiecując mu t.orwnę u swego sosu 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, ktOra poprzysięgła jej zem- 
się za wszelką cenę. lym rza Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało się wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jodnak posądzona 
o kradzież w hotelu i stawiona przed ko« 
misarza policji. W  międzyczasie Draga urnie 
iciła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móo obmyślić dlań sposób śmierci 

Milan prr/oadhowo złapawszy Juijana w 
izulej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzys ągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
•rzez sługę Ferry ego, w momencie, gdy 
fihoiał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
lad ntew.nną ofiarą występnej Dragi, posła 
fiowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowi! 
wprowadzić na t«on swego brata Nikodema. 
W  tym celu poleciła podp.sać od.owiedn 
akt najprzedniejszym mężom w paustaue. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subc- 
wib7 odmówił sw:go poapisu, wtrącony zo­
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią i synem Juljaneiti. byłym kochan­
kiem nierządnicy ua tronie Cudownym zbn 
gilem okoliczności prezydent zdoła! się ura­
tować.

— Nie ty, to twoj® żona, a ty w iedz? 
łeś o tem, ty wprowad~iłeś truciciel 
kę do konaku, ty pozwoliłeś zwykłej 
rozpustnicy przekroczyć progi króiGw 
skiego domu, tyś to uczynił, niesec^ę 
Sny!

Shttńbiieś naszą starą koron?, pr. f - 
purę Ob ren o więzów powalałeś krwta 
w grzecbacb się nurzasz i ktp wprow' 
dził cię w t0 bagno? — Żona!

K)to zrobił z ciebie mordercę w l* 
snego ojca? — Żona!

Kto lud twój doprowadził do n?di y 
takiej, że pr/*eklina cię z rozpacza? 
Żona f

Ko wyssał ci Szpik z kości, żo je- 
teś tylko cieniem króla? ~  Zon**! 
Ejto opętał cię szałem tąkim. że 

,kćł widzisz tylko nieprzyjaciół? Zo 
na t\ya, żona, żona!

— Żona — jęknął Alek8ander i wy 
czerpany tarzał się po swem łóżku " 
•ak, żona!

— I  czemu zaślepiła cię ta kobieta 

czy nte masz oczu w  głowte, czy nu* 
możea. zobaczyć, że ona jest tylkc 

jwykłą nierządnicą, gotową spiZedać 
ciało Swe za parę złotych kolczyków 
3zał - jm ysłow y owładnął tobą gdy l*oz 
pustnic? tą wyniosłeś nil tron.

— Żona — krzyknął Aleksander i 

.akryl twarz rękoma ~  tak, duebu me 
go ojca, rn-asz słuszność, żona, żona 
moj doprowadziła mnie do zguby.

—, Uwolnij się więc od tej kobiety 
— zawołał duch — jeszcze możesz, je 
jzcze potrafisz. Aleksandrze. Możesz 
jeszcze przebłagać rozgniewanego * 
ducha twego ojca, lud twój możesz u 
-̂atować, koronę zachować °le do tr-.go 

trzeba królewskiego postanowienia 
Czy usłuchał?

— Tak, mów ylko duchu mego oj­
ca — zawołał król ściskając z?by " O 
l-atuj mnie, ratuj, gdyż czuję, że tonę 
w tym bagnie.

— Uwolnij Się od tej kobiety — po 
wtórzy duch uroczystym głosem • ■ 
staw ją przed Sąd, lud cały po wolu] 
na sędziów". Niech ten rozstrzygnie, 
ejy Draga nie jest winną kary.

Rozglądnij się, a zobaczysz tysiąct- 
czynów godnych ukarani9, z których 
pojedynczy wystarczy, by Dragę 
wieźć do więzienia albo pod siubieu'- 
eę, jak chcesz zresztą.

Czy Sądzisz, że ona ci jest wierną 
czy prZypusao.asz, że darzy cK '-■I10-: 

odrobiną rndości Za to, co d la n ’ej u 

czyniłeś? Ha, ba, otwórz oczy, a uj­
rzysz kochanków Dragi, którzy w^ru 

Sną. jak  grzyby po deszczu.
Wypędź ich wSzy3tkiolk l kraju, w>, 

uai z urzędowy wszystkie kreatury Ora 
gi, wygoń ich daleko, poza gran.*;*. 
Serbii.

Zaś dla Dragi samej wybuduj S/u- 

iyientóę, ubierz ją złotem, przyo^doL 
pięknie i powieś ją na niej.

T “k radzi ci duch twego ojca- L - 
;zcze możesz się wyratować, nieS^ęzę 
my. Zgubtóny jesteś, gdy nie zdebydu 
jeSf; się Dragę odepchnąć; od Siebb* 
Wiedz bowiem, że w kraju burzy s? 
i wszystko Stoi na minie.

Nie czekaj, aż ziemi9 otworzy si', 

grzęd tóbą, wtedy bowiem pochłoń u 

ci? i zginiesz strflśzną śmiercią, juk 

nie umarł jeS.cZe żaden pom azana  

Boga.
Słyszysz, już zbliżają się ci oby-n' 

kroki mordercy, przekraczają juz 
próg twego domu, stają przed twem*

dzwitimi. Ty chcesz uciekać, myślisz 
że wyratujesz się, ill(j cajy -Vł> 
wiesz na swoją obronę.

Nieszczęsny, mylisz się, lud cały 
czek9 na zamordowanie ciebie! M'c; 
nie mordercy są tó, lcez wybawiciele 
nfftcbnieni patrioci! Biada ci, jeżei 
nie usłuchasz przestróg, które cjclet 
wój z grobu ci wygłasza, gdyż cłu.- 
ciaż k lą łeś  mnie zamordować, cko 
ciaż zatrułeś mi życie na z*emi, mc 
mogę gniewać się na ciebie, gdy z je 
stem ~  twym ojcem!

Następnie zdało mu Się, jakby «;m 
na ręka spoczęła na jego twarzy "  
krzyknął, zerwał się i obudził.

Rozejr.ał Się przestraszony. Więc 
był t0 sen tylko, gdyż duchy nie nm 
gą przecież opuszczać swych groDow 
Sny tylko dręczą ludzi i w nich zbliż*? 
ją się duchy do żyjących i szepcią 
imt te słowa, które im chcą pcw c 
dzieć i grobu.

Aleksander wziął ze stołu jedwa­
bną chusteczkę, którą też otarł spoco­
ne czoło. NQStępnie napił Si? zimuego 
wina i czuł się trochę spokojniej 
szym

Lecz nie, w duszy jego bur ja dalej 
si? Srożyła a grzmoty oddalone odzy
W1®^ Się,

— Żona — Szepnął król i spojrZat 

przed siebie ~  tak, oą m® SłuSzooSĆ 

odkąd kobieta ta zawładnęła mem 
sercem, wszystko poSjło inaczej, g- 
rzej.

Czy lud nie kochał mnie dawniejv 
Grdy mu Si? pokazałem, czy nie p^dno 
tfł radosnych ^krzyków?

W  sercu mem nie było wąpUwośe 
czułem się kochany i ile razy -j!kv. 
zwątpienie jakie wkradło mi si? d 
:erca, usuwałem je

— Pójdę do niej — zawołał Alek­
sander — zobaczę Dragę. Ha, g lz it  
3ą słudzy. Hej, służba.

Dwaj służący, którzy uStaw!icża\* 
i*zymali nocną Straż prZy królu, nad 
biegli. Ktról kazał podać sobie szla­
frok.

— Prędzej — wołał — odkąd stali 
c e się tak powolnymi?

Wreszcie usłużyli i król ich odpra 
wił. Pi’ZeSzedł się po pokoju 3zybk’ia 
krokiem.

— Che? odzyskać spokój — mt i- 
cza} do siebie — muSz? mówić z D-a 
gą, nie — nie chcę, by mnie opuszcza 
ia, niech mi poradzi i powie, co mam 
izynić, aby się uwolnić od tych Ŝ u 
aycb widziadeł, które mnie dręczą 
?dy się tylko położę.

Otworzył drzwi i zwrócił się ku 
kojom Dragi. Pokoje króla 1 krob)- 
wej były połączone Schodami, tajj że 
Aleksander w każdej chwili mógł 
przejść do swej żony. Długi już ez1'

minął, odkąd ostatni raz tędy prze­
chodził.

Teraz otworzył cicho drzwi t 
wszedł. Znalazł się w przedpokoju Sy 

pialnym Dragi.
Przedpokój był urządzony stylem 

staroniemieckim. Szczególny humor 
Dragi kazał jak na szyderstwo umie 
ścić w środku pokoju figurę, przed­
stawiającą si>okój niemieckiej rodziny 
sposobem alegorycznym, posąg bogi 
ni Frei.

Ostrożnie zbliżył się król do drzwi, 
prowadzących do pokoju sypialnego 
a drżenie przebiegło Jego ciało.

Jak tylko ukazał się przed iemi 
drzw iam i w ciszy spokoju nocnegc 
zdejm owała g Q  gwałtowna żądza uję­

cia p*ęknej kobiety w Swe i*am na. 
Był ciągle je szcze pod wpływem je j 
kobiecje piękności. Ten biedny król 
był tylko meWolnlkiem swej namię­
tności.

I  dzisiaj w  tej samej chwili, g  ) y  

wszedł do przedpokoju, zapomniał o 
wSzystkiem. Zapomniał, po  co tu p izy  

szedł, zapomniał, że dopiero przed 
chwilą jeszcze duchowi ojca Swego 
przyrzekł, że odepchnie od siebie tę 
kobietę.

Uprzytomniał sobie w duchu teraz 
-ylko piękność królowej, jak znajd/ie 
ja teraz na łożu, rozciągniętą w całej 
.v spaniałoś ci jej piękności ciała.

Ach,, jak czarującą była, gdy poło­
żyła głowę na obnażone ramlona, gdy 
potem otworzyła swe różowe uSŁa po 
kazując szereg białych zębów. Co Za 
bezmiar rozkoszy zdejmował go ka­
żdym razem gdy go ku sobie p juąg” 
ła, aby go przycisnąć do Swej [.*iei^1, 
do Łej piersi, na której spoczął, jak 
by na pachnących różach.

A  gdy go cQłowała, jak tó tylko 
Draga umie całować, okrywała go Po 
całunkami, które były dla niego o- 
pium, rozbudzającem w słabem jego 
śele ukrywające się jeszcze ucsuCc.

Ach, w takich chwilach oddałby A- 
leksander bez wahania się koion“, 

jedno uściśnięcie Dragi. W  'anieli 
ohwliach podpisałby każdy wyrok 
śmerci, choćby miał s*ę narazić na­
wet monarchom Europy.

I  teraz pochwycił9 go ta żądza, ta 
nieokiełzana niczem namiętność 1 sz>b 
ko wszedł do pokoju, w którym wie­
dział, że znajdzie Dragę.

Był to rozkoszny pokój, niebieski 

iksamit okryw9! jego  ściany, a na 

a'ła~ie widniały purpurowe róże, zda­
jące się każdej chw lii paść, a złudze- 
na dopełniał dywan na podłodze, t-,ii 

że pełen, takich róż.

DA1 CIĄG JUT
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6.30 -Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim­
nastyka. Płyty. 7,iu u^biwuk. poranu; 
j)Zo i^arę .uibriiirtćyj^ 7,d0 irłyty. ir-ou Jjp.t 
ttdjiiiy JiOjLtgay. l l . j i  by gnoi czasu 12,03 Piy 
ty. ±2.4U -uz-enniit poiuumowy. l&oU Kor 
nairom na święta — ieLefcon^ 14,56 Skrzy u u.: 
agoma. 16.10 Uoroaki, ze stolicy — report.-*. 
16,bU Koncert. 17,Uo lea tr Vvyobrazr^ <li* 
dz.eci: Jodłowa kolęda. 17,30 Przed w:g 
lją — reportaż. 17,45 Koędy A # Sołty&a 
16,00 Ta noc jest dla św*ęta —  modlitw* 
Konrada z Wyzwoien-ui. S. Wyspidńsk.ego 
18f15 Trzemów.en e wigilijne Prymasa Poi 
ski ks. kardynałd A. lllonaa, 16,20 W.g.Ij* 
w kraju i na obczyzny — audycja zb.oro 
wa z Warszdwy, Lwowa, Katowic, Ładzi 
lorunai i6,55 Pójdźmy do Betjeem — -tu 
dyoja w.g.lijnd. 20,00 Opłatek speakerów 
20.10 Koncert solistów^ 21,30 Legenda wi 
gilijna o bidłym młodzieńcu i grzecznej par 
nie — poemdt pasfcrralny. 22,10 Jan Seba 
stiaoi Bach: Wenach tsoritoriiim (Orato- 
rjum Boże Narodzenie) z W ina. 23,10 W* 
gil ja wieszczów - audycja w opracow S 
Wasyewskiego. 23,50 Pasterka g bazylik 
gnieźnieński ej.

P IĄTE K , 26 GRUDNIA

6 Sygnał czasu ; kolęda „W .taj Gwiazd 
ko Z ł o t a 6,03 Swojskie melodie (płyty;
8.03 Kolędy Śląsk e wykona chór mieszany 
z towarzyszeniem ovk estry. 8,35 ,,1000 tik  
tów muzyki". 9,35 płyty. 10.10 Transmisje 
nabożeństwa z Poznania. 11,57 Sygnał cz 
su. 1203 rewa d li dzieci. 12,35 Konwr 
rozrywkowy. 14 słuchowisko wiejskie. H.3( 
Polska kapela ludowa Feliksa Dz;erżanow 
ski ego 15.35 Fragment z opery „Cyganeri 
Pnec’r 4e"0. 16 30 Rozmowa ks. kapeana M 
chała Rękasa z chorym". 16 45 ,;M’ster!nir 
o Narodzenia Pańslrm*1 w ot>r_ Wacław.i 
RadnTskegp z mnzTką 17.30 Wesoła andr 
cia św!fiteczna. 18 ^azvka t-neczna 19-0“ 
,,We«ołe pastor’ lk f“  10 35 Koncert 20,0' 
koToer^^-onera osnuta na motywach n<o*-»- 
’ek. 21.15 płyty. 22 audycja muzyczna 22 t.j 
Muzyka za muzyka (płytv).

SOBOTA 26 GRUDNIA

6.00 Sygnał czasn i kolęda. 6.03 płyty
3.03 Koncert poranny. 9 Transmisja nabr 
żeń-'twa ̂ po nabożeństwie płyty. 11.57 S.yy 
nał czasu 12 03 borcert- 14 „Jasełk reg.c 
nalue" 1440 Muzyka dla dzieci. 15.05 K>* 
cert reklamowy. 15.0? Teatr wyobraźni d lJ 
cbreei. 16 muzyka i śpńew. 17 Wesoła au h 
cja z muzyka. 17.30 Mała orVostra PR 
urźy^rywa do tańca 18.40 W ’ad, spftr* 
18 50 ..Nasz r>rofframTl. 19 A r»dvcia dla P<‘ 
hków za PTaTuea. 19.30 fpT!etor» Pterac*’ 
Kornel^ TWatji«zvń«k?ecfo. 19.45 ..Krakowi^ 
cy i córcie*' oT»«retka ?1 °5 Poprądanka 
tu-1ua. 91 90 “Rocital fortepnnowy. 22.9‘
UnrpTrn rln tańca.

N IEDZIELA 27 G RUD NIA  1936 R.

8.00 Audycja poranna. 99,00 Transmisja 
auboźeństwd. 10,30 Kolędy kaszubskie i k : 
jawskie. 12-03 Koncert rozrywkowy. 14}lo 
Jak Stach Zawalidroga uczył się roi. Hero 
da — monolog dla dzieci 14̂ 30 Koncert Tu 
rywkowy (płyty). 15,30 Audycja dla wsi. -  
16,30 Fragment słuchowiskowy z dramatu 
},Sita“ Kasprowicza.. 17,00 Koncert symfo 
niczny. 19,00 Debiutanci; i liner-ica. — izklc 
literacki. 19,20 P łyy zą pły*y —  muzyka 
neczna. 21.00 Tradycje rycerskie w wielko 
polskiej p:eśnj i melodj; — audycja muzyc> 
na. 21,45 Na wesołej lwowskiej fali. 22,13 
Muzyka. taneczna.
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lEżed iBhhaatleła coś raili—winien wiedzieć dlaczego tah, a nie in a sze iL

f i l i i !  BBIZIK 0 KURSIE LEKKOATLETYCZNYM
dla zawodników Śląskich i Zaglębiowskich

SKUTECZNY
3 M A Q 2 N V w l ) 7 V C ! l [ l

Jak już podawaliśmy, w ośrodku wyoho* 
wanta fizycznego w Katowicach odbywa 
obecnie instruktorski kurs lekkoatletyczny 
pod kierownictwem znakomitego trenera l  
ZLA  —  Cejzika. V/ kursie bierze udział i i  
uczestników z terenu Śląska i Zagłębia rn 
rn. znani zawodnicy, jak Krawczyk, Gra 
biński' Kałamaja, Karpines, Koniecmv 
Paliszewski oraz wielokrotny reprezentant 
Polski Wilhelm Chmiel. 4

Skoszarowani uczestnicy kursu prowadzi 
intensywne zajęcia zarówno praktyczne o 
raz słuchają wykładów z zakresu nowocze; 
R£j techniki lekkoatletycznej.

Korzystając z przerwy obiadowej nawią 
żujemy rozmowę z p Cejzikiem na temat 
kursu.

Jaki poziom wykazują uczestnicy?
— Ogólnie — zupełnie zadawalający Pc 

stępy „uczniów14 całkiem wyraźne. ^ypu 
szczalnie 3—4 kursi*1ów, otrzyma stop-eii 
instruktora, reszta zaś z nielicznymi wyją 
kami stopień przodownika.

—  Ozy można wiedzieć na co kładź’ 
pan nacisk w szkoleniu kursistów?

— Oczywiście — to żadna tajemnica. 
Szczególny nacisk kładę na stronę tech- 
irczną, wymagając opanowania najdrobn'e. 
szych szczegółów nowoczesnej tecnnikl ora; 
ich wyczerpującego uzasadnienia teoretyc? 
M*go.

£K  KO ATLE TA  JEŻELI COŚ ROBI 
POWINIEN WIED7IEĆ DLACZEGO 
TO ROBI...

—  A  jakie tu są warunki pracy?
—  Warunki pracy wyjątkowo dobre. - 

Znam wszystkie aralog ozne urządzeni 
sportowe w całej Polsce i prowadziłem w » 
iokrotnie szereg kursów j obozów, rnusę 
odnak stwierdzić, v  obecny kurs lekko 
atletyczny znajduje się w warunkach ler*
;ych nawet od osł^w onych obo-ów s,:m- 

w f*IWFłie w -WwrszrwD, * i 
,r;&cznte brakował* °.orącvrk uitry'- 
otvwien?e było
Urządzenie w katowickim m:ejsk m aśrnr

ku WF. za wyjątkiei.; trochę krótkiej hal 
zadawalają wyczerpująco wymagania racjo 
nalnie prowadzonych obozów i kursów, oc 
bezwzględnie przyczyni się wkrótce do po< 
niesienia poziomu lekkiej-atletyki w okrę­
gu śląskim. Ma to na celu także obecny

kurs instruktorski, który, mam nadzieję, 
uzupełni dotychczasowe braki zasad nowo. 
czesnej techniki, a te są przecież decydują 
cym czynnikiem w szkoleniu przyszłych ra 
prezentantów oraz rekordzistów Polski,

Sport w Zaptptlfl
MfUIT SWUtTEEZHE
Z.M.P. „Jedność^ —  urządza Tradycyjna 

Jasełka w dniach 25 grudn a oriz 1 i o g i 
stycznia o godz. 15 i 19 w sali Zjedn. Zdv 
Polską w Sosnowcu Mariacka 1. .

Koło Młodz. Prac. —  urządza przy u 
Sienkiewicza 17a w Sosn. danomg towarz> 
sk:. Wstęp yi z îpropzen^ami.

Rodzina Rezerwistów — urządza w No 
wej Szkole na Sroduli w dn. 25 bui. ,,J > 
selkd“ . Pocz. o godz. 3 i 7 Bilety od 25 gr

PZZPP. j H. Rz. r .  w Sosnowcu — urw
dza zabawę sylwestrową w lokalu x włas­
nym przy ul. Sienkiewicza 17a. Pocz. o g 
22. Wstęp za zapros?en:ami

Związek Metalowców ZZP. w Sosn. itzs  
dza zabawę sylwestrową na Pogoni przy ul 
Mariackiej 1. Pocz. o godz. 9.

Koło przyjaciół harcerzy przy Sem. Mę* 
3krem w Sosnowcu — urządza pożegnalny 
'^Iwesfer T)ołac7ouv ze zjazdem sbsolwen 
"ów 13 matur. Zaproszenia w kanc. prz* 
j1 Wawel 1 od 10-12.

KS. ^Ozarni" — urządza dn 26 bm. o c.
J 9-tej w sak Kolejowego Przysp Wojsk. 
Sosn.. uL K  I ńskiego „Zabawę taneczną 
•młatkiem*̂

Strzelecki KI. Sp. w Sosnowcu — urzą
’ n w 2 g" dz*eń >v9t wę ’
.v 3.1 z w. z-iw pr«c pizein. . hand o t 
20tej

Sporl w Krakowie
Święta na lodowiskach
Program hokeistów Crdoorii w czas e na< 

chodzących świąt Bożego Narodzenia przed 
sta wid się następująco:

dnia 26 bm. —  mecz w Krakowie Craco 
via , — Sokół krdkowsk:

dnia 27 bm. — odłożony z dn. 20 bm. .rt  
wanżowy mecz Cracovia — Dąb (Katowic/ 
również w Krakowie.

Emipasja piłkarzy
„TA R N Ó W  1“  N A  ŚLĄSK

Na. ręce zarządu Tamovii wpłynęły pro.* 
by o zwoln enie ze strony blisko połowy 
drużyny, mianowicie od zawodn ków Don 
nersberga5 Mrożka, Anioła, Krawczyka 
Baja.

Szczególne zainteresowanie budzą dya; 
>statnij którzy ostatnio zwróoli na siebir 
uwagę op!nii sportowej rewelacyjną grą w 
barwach reprezentacj- Krakowa.

Mają oni, według pogłosek zasilić ligo 
”e drużyny Śląske^

P0LS69 -- SW8T HIS
W  LODZI

Projektów iny międzypaństwowy raeci 
pęściarski Tolsfca — Austr"a odbędzie 
ostatecznie w Łodzi. Zawody te wyznaczoa*'. 
na ^Mpń 21 Inteęro.

W ok^-s-p 4w;qf W :p11r '-noanYch pm  e

tonłanv ip t w Todr Tn?pd7vTnaro^''"
T _ Rn̂ r̂łppyt C7Vnr r
węg’pr«!pv rn7pcfra1’bT nT*r7P»1r»;o «• 
wie mee.7 Polska -  Wąrrrv



T O R P E D  #t

została stwierdzona przez profesorów me­
dycyny uniwersytetów polskich i w drodze 
naukowej analizy bakterioloaicznei

KOLPORTERZY zostaną zaraz przyjąe!
na dobrych warunkach

ZGŁASZAĆ SIĘ:
„Torpeda", Kraków Rynek GL 10
w godzinach od 15.30 do 16.30.

PHILIPS

o  7 wysokosprawnych 
obwodach wyposażo­
ny w najnowsze urzą­
dzenia techniczne

n a  r a ty p o ,  Zł. 28.40 ijhies;

j  WOLNE POSADY |

POTRZEBNY SAK50F0NISTA, pierwszo 
rzędny alt, zaraz^ — Złoaz&nia „Torpeda1 
pod „Jolly Band',

| RÓŻNE |
OLBRZYM I DOCHÓD o»iągną zdolni >»gei 
ci —  organizatorzy przy sprzedaży bez wzgH 
dnie pokupnych artykułów. Pisemne zgło 
szenia pod „Egzystencji*4 do administracj 
..Torpedo* Krabów Rynek Główny 10.

Miesięczny abonament //Torpedy" 
z dostawa do domu zt. 1.50

Redakcja i Administracja: 
Kraków, Rynek fet. 10. Tel. Mr. 103-73

Ad min. czynna w ijodz. 10— 13 i od 15.30— 19.
W  niedziele i święta od 14.30— 20.30. 

Redakcja przyjmuje interesantów
od godz. 12— 13 (prócz niedziel i świąt)

Ceny ogłoszeń:
Cała strona 400 zł., pół siyony 280 zł., jedna czwai ta sir. 1G8 zł., jedna ósma st*-. ;*0 zł. «edns szesnasta str, 75 sł — Gra 
tulctejLs i kondolencje do 5  wierszy £ zt. • Ogłoszenia ślubne 2 zaręczynowe G *ł — Podziękowania do 20 mm. w Jednym ła­
mie 6 \  -  Nekro'ogi dr 50 mm. w jednym łamie 10 zł. Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Dla poszukujących pra­
cy 6 groszy. -  Pierwsza strona o 50 p-ocent - droższa — Drobnych ogłoszeń me przyjmuje się telefonicznie tylko wp^os' 
w Administracji i wyłącznie za gotówkę

W  K N AJP IE

— Czy pana żona nie urządza awantur 
jeżeli pan tak późno w nocy wraca do donic

— Ależ ja wcale nie jestem żonaty.
—  Taaak? Wiec poco pan wogóle wieczory 

mi wychodzi z domu.

CELNICY.

Pewna wytworna dama skairżyła się w 
podróży na surowość straży cenej^

—  Niech się panu nie oburza! Przecież 
nie chodziło im o pani jedwabie, koronki 
czy przemycane pap:ery. A le któżby mógł 
powstrzymać się od rozebrania ładnej ko­
biety, kiedy na to pozwala prawo!

SZKOCI.

Mac Nab nawiedza stale swego przyjaci 
llai i przesiaduje u mego długie godziny. 
Gdy temu sprzykrzyło sEę toy zwraca del 
katnie uwagę Mac Nabowi:

—  Twoja żona i  dzieci uradowałyby się 
aa pewno, ujrzawszy ciię.

— -Gudownie —  cieszy się Mae Nab — za­
raz je t-u sprowadzę.

W RAŻENIE.

Jak sądzisz, czy twój nowy adorator bie 
rze cię na ser jo?

Mam wrażenie, żo tak< Wczoraj sprzecza 
iiśmy sję nie na żarty, a w końcu — dosta 
to mu s?.ę: j?Głupia gęś“ .

CIĘŻK IE  CZASY.

Żona: Co ci mam podarować na gw>zdk«ł
Mąż — Nic, w tym roku muszę oszczędzaj

OTWARCIE NOWEJ L IN I I  KOLEJOWEJ

flo 550 zl. miesięcznie
zarabia zdolni i pilni 
akwizytorzy ogłoszeń

Zgłoszenia codziennie w adm. 
„Torpedy" od godz. 16.30 — 17.30

K U P O N  N r .  3 3  1
Uprawniający do bezpłatnej I
P O R A D Y  P R A W D Ę !  I

Posiadacz 15 kolejnych po sobie I  
następujących kuponów, otrzyma w  ad- ■  
ministracji przekaz n a  bezp ła tn a  p o - H  
ra d e  p ra w n a  u  a d w o k a t a .  ■

DROBNE OEliOSZEMlfi

KA R A B IN Y  MASZYNOWE NA SAMOCHODACH

w s z y s t k i e  d z i e c i  
i u b * q  J E C O R O L
gdyż jest bardzo smaczny 
I skuteczny. Stosowany od 
fał przeszło 35 zamiast 
tranu, oddaje on rzetelnej 
usługi zdrowiu, wzmagając 
apetyt, zwiększając wag^ 
f wywołując znaczną po­
praw ę stanu ogólnego^

JECOROL
BUKOWSKIEGO '

yABÓR.CWEM.-FARMAC. mmmmmmmummmm 
" NAO.A.BUKOWSKI SUKC. / WARSZAWA

Wywoływanie duchów i demo 
nów. Każdy, kto chce wzbudzić 
sobą zainteresowanie w towarzy 
stwiej może łatwo to uzyskać 
po przestudiowaniu naszego 
kursu magji, co jest obecnie 
dostępne dla wszystkich. Jak 
zdobyć mężdj określać charak­
tery i losy osób znajomych, przepowiedzieć 
wygraną na loterji, zdobyć czyjąś miłość* 
stać się niewidzialnym. Zadawać rany ad 
odległość. Pozorna śmierć. Lustro magiczne. 
Przyspieszenie wzrostu roślin. Latający ze­
gar! Tańczące jabłko! Gwarancja wyuczenia 
wszystk ch sekretów zapewniona. Wysyłam 
9 tomów z 478 sekret, i tajemnicami^ ?. 
piętenemi ilustracjami za zł. 4.65. które ńę 
płaci przy. odbiorze. — Adres Polskie 
Wyd. ^Magii1̂  Warszawa, Leszno 60*47 T> A 

BMIBilłyiiłlillgHMBMflMhglMaBHBDMMDDM

NAJLEPIEJ

KUPISZ, SPRZEDASZ, WYNAJ* 
MIESZ LOKALE, ZNAJDZIESZ 
POSADĘ I T. P.

PRZEZ DROBNE OGŁOSZENIE W  
*,TQRP£DZI£C*V które czytają dz e" 
siątk: tysięcy ludzi. Ceny - ogłoszeń 
wvśżo;:eeróln one poniżej.

Rsznosiciele i roznosicielki
mmamBUMĘmimMmmmmmmaĘBamaamsmKmm

gazet go k l i t k a c h
za wysoką prowizją zostaną od zaraz 

przyjęci.
Zgłoszenia codziennie od godziny 
17 — 18 w Adminisraoji „Torpe- 
tJyi£ w Krakowie, Rynek Główny 10.

CZARNEJ 1 BIAŁEJ MAGJl

Drukiem I Nakładem -Nowoczesnej D rukarn i Wydawniczej”  Sp. z ogr. odp. -  Sosnowiec, Sobieskiego 10 ledaktor odpowiedzialny.* W it Krajewski


